
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p.' t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. 1. „Zwierciadło-1. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Q 0 L  S l |  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam! 
10 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłumaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
ad -es piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespoudentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 93,_________ Bochum, sobota, 8 sierpnia 1895. R o k  5.
— — ■ R edakcya, d ru k arn ia  i k sięg arn ia  znajdu je  się p rzy  M a lth ese rs tra sse  17a na dole. — A d re s : W iaru s P o lsk i, Bochum . ........ .......

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
miiwić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
T ajne rozporządzenie

W ydały pew nie znów w yższe w ładze, gdyż od 
pew nego czasu policya szpieguje nasze polskie 
tow arzystw a  i najrozm aitsze robi im u trudn ie­
nia. N iedosyć, że jednego  prezesa po drugim  
W zywają na policyę, gdzie, ja k  już pisaliśm y, 
o różne drobnostk i py ta ją , ale  niedaw no n ie - 
dozw olono T ow . św. B arb ary  w H erten  w y stą ­
pić z chorągw ią z pow odu, iż chorągiew  na 
jednej stronie je s t czerw ona na  drugiej b iała. 
•Towarzystwo było zniew olone zm ienić jeden  
z kolorów  chorągw i, co spow odow ało koszta, 
W ynoszące około 50 m arek.

D la czegóż kolor b ia ło -czerw ony  tak  p o -  
licyę przestrasza, k iedy  przecież chorągw ie 
b ia ło -czerw one p rzy  każdej sposobności w y­
m ieszane p rzez tu tejszych  N iem ców  byw ają ? 
C z y może sądzą, że niem iecki „V a te rlan d “ 
z tego  pow odu runie ? N apew no tw ierdzić 
niożna, że P o lacy  stokroć lepszym i są  obyw a­
telam i, aniżeli w szyscy germ anizato rzy  i po la­
kożercy, k tó rzy  tak  d ługo sch leb iają  rządow i, 
dopóki na  tłustych  posadach się tuczą, ale 
n -ech ty lko zostaną usunięci, a w tenczas zaraz 
drapieżne ich pazury się pokazują, jak  to  mam y 
t^zór najlepszy na starym  pustelniku z F r ie -  
drichsruh. D opóki B ism arck był kanclerzem , 
tvtedy P o iacy , kato licy  i w szyscy inni, którzy  
Opierać się śmieli kulturniczym  jeg o  zachcian­
kom byli w rogam i państw a, a ty lko bn jeden  
był w iernym  sługą cesarskim . Skoro  jednak  
°esarz dał mu „ te rm in a tk ę“ w tedy  ja k  ubez- 
t^ładniony, w żelaznej klatce zostający  zw ierz 
drapieżny, zaczął rzucać się na  w szystkie strony, 
by kąsać sw ych nieprzyjaciół obraźliw em i słow y, 
a nie oszczędzał naw et sw ego m onarchy i jego 
Ministrów. S ta ry  B ism arck n iejednokrotnie 
U służy ł, by mu dano posm akow ać, ja k  to 
^  kozie dobrze, ale w iedząc, że „starość  nie 
radość“, w ybaczano zdziecinniałem u starcow i 
W spaniałomyślnie jego w ybryki.

P o lacy  na obczyźnie nic w ięcej nie p ragną, 
J®k pozostać katolikam i i Po lakam i, p rzeto  
eż żadne szykany nie zdolne ich pow strzym ać 

,pd w ystępow ania w obronie sw ych praw . 
■łrudno odgadnąć, co rząd  m yśli uzyskać przez 
® w szystkie przykrości spraw iane Polakom .

m yślim y też w cale suszyć sobie g łow y 
**ad odpow iedzią, ale pow iadam y tylko, że 
?°cyaliści m ogą się cieszyć, bo germ anizatorzy  

szowiniści niem ieccy w yręczają  ich gorliw ie 
W agitacy i na rzecz przew rotu .

E w i n g .  Z ona pew nego P o laka , a  z a ra -  
ZeQi dobrego członka naszego tow . św. Józefa , 
Przesz,ła na łono K ościoła katolickiego. W  tym  

Hiu o godz. 7 rano u d a ła  się ow a niew iasta  
Pfzed o łta rz , p row adzona przez T ow . św. J ó -

z chorągw ią i 10 dziew czątek  w bieli i 
atn poraź pierw szy K om unię św. po cerem onii 

Przejścia na  łono K ościo ła  św. p rzy ję ła . B yła to 
hwila bardzo  budująca. Z w racam  się do w as 
r °dzy bracia, k tórzyście  ten  błąd  popełnili i lu -  
erki za żoeę wzięliście i proszę, byście się o

ich naw rócenie  m odlili. W szyscy  zaś, k tó rzy  
m acie zam iar pojąć żony, s ta ra jc ie  się, aby  mo­
żna do w aszych żon zastosow ać słow a n a s tę ­
pu jące : R ów ne mężom i kobiety  znały  co o j­
czyzna. M ęztw o, cnota, to zale ty , w dziękiem  
d la nich blizna. A  tak ie  plemię, gdy zam ie­
szka ziem ię, P o lsk a  kw itnąć będzie w p ier­
w szych kró lestw  rzędzie.

H u ellen . D nia 3 go lu tego br. założy­
liśm y tu polskie tow . pod opieką św. J a n a  E w ., 
k tóre  dosyć pom yślnie się rozw ija, gdyż m am y 
około 100 członków. W  tow arzystw ie  szło 
w szystko  zgodnie i sk ładnie, aż znaleźli się 
ludzie niespokojni i zaczęli rozsiew ać plo tk i, 
jak o b y  zarząd  m iał w kasie ty lko 65 fen. i 
tym  podobne banialuki. J e s t  to w szystko ha­
niebne oszczerstw o, gdyż, ja k  z ogłoszonego w 
ostatn im  num erze „W iar. P o l.“ sp raw ozdania  
p rzekonać się można, znajdu je  się w kasie 
104,75 mr. J a k  w idzim y więc, były  w szystkie 
w ieści, roznoszone po okolicy w ierutnem  k łam ­
stw em . L udzie, którzy  owe plotki rozgłaszali, 
szkodząc przez to tow arzystw u  i jeg o  człon­
kom zarządu  na sław ie, pow inni złe napraw ić 
i oszczerstw a odw ołać, gdyz na  ostatn iem  ze­
bran iu  o tej spraw ie m ówiono i okazało się, 
że w szystko  je s t w najlepszem  porządku. S za­
now nym  członkom , k tórzy  na zebraniu oszczer­
com należytą  dali odpraw ę, dziękuję za ich 
gorliw ość i p roszę  w szystkich, aby  i nadal w 
zgodzie i m iłości pracow ali w tow arzystw ie 
naszem  na chw ałę B oga a w łasny pożytek.

J a n  W ysocki, 
p rezes  Tow . św. J a n a  w Hiillen.

A nnen. Tow . św. B a rb a ry  w  A nnen 
m iało w alne zebran ie, k tóre w  obec licznie ze­
branych  członków  zagaił p rzew odniczący pan 
Szym kow iak. P o  odśpiew aniu pieśni kościelnej 
odbyła  się w płata  sk ładek  m iesięcznych i w pis 
now ych członków . O dśpiew aliśm y potem  je ­
szcze pieśń i zm ówiliśm y litanię o św. B arb a­
rze. P rz y b y ł na zebranie też m iejscow y ks. 
Schulte i zachęcał nas, ażebyśm y się kupy trz y ­
m ali i życzył tow arzystw u  jak  najw iększego 
rozw oju  i obiecał, że co drugie posiedzenie do 
nas przybędzie. P o tem  n astąp ił w ybór now ego 
zarządu. Przew odniczącym  obrany  J a n  W a -  
liński. zastępcą  J a n  Szym ański, sekretarzem  
F ranciszek  Leciejew ski, zast. A ntoni P ie trzak , 
kasyerem  Ignacy  L iss, zast. W alen ty  W łó d a r-  
czyk, rew izoram i kasy W ojciech Busz i S ta ­
n isław  K aro lczyk , chorążym  F ranciszek  K ube­
czka, asysten tam i F ranciszek  Szym ański i F ra n -  
P łocin iczak , zast. chorążego S tan isław  M ałyga, 
zast. asysten tów  M ichał D alakow ski i F ra n c i­
szek D w orakow ski. T ow arzystw o  publicznie 
w ystępow ało  z chorągw ią 5 razy . T o w arzy ­
stw o liczyło członków  37 na poćzątku  roku, 
później się dało  w pisać 14. U było  członków  
19. P o zo sta je  p łatnych  członków  32. Od 6 
stycznia do 28 lipca było dochodu 74 m r. 95 f. 
rozchodu 66 mr. 95 fen., w ięc pozostaje  w k a ­
sie 8 m arek. Z ebranie  zakończyło  się o go­
dzinie 6 te j po południu. D otychczasow y p re­
zes p. Szym kow iak życzył now em u zarządow i 
szczęścia, a tow arzystw u  najlepszego rozw oju. 
L isty  prosim y przysy łać do prezesa.
J a n  W alińsk i, prezes. F r . L eciejew ski, sekr.

W ilhelm gburg pod H am burgiem . D nia 
14 lipca urządziło  T ow . św. S tan isław a B iskupa 
obchód zło tego  jubileuszu kap łań stw a  J . E . ks. 
K ard y n a ła  Ledóchow skiego.

O godz. 7*10 tow arz. w yżej w ym ienione 
z chorągw ią na czele w yruszyło  z lokalu p o ­
siedzeń do kościoła na M szę św., k tó rą  odpraw ił 
W iel. ks. T o ttch er na in tencyę dostojnego 
Ju b ila ta , i stósow ne do tej u roczystości w y­
głosił kazanie. P o  M szy św. z w ystaw ieniem  
N ajśw . S akram entu  odm ów ił wspólnie z w ier­
nym i litanię do N ajsłodszego Serca Jezu sa  i 
m odlitw ę ułożoną przez ks. K ard y n a ła  L edó­
chow skiego, na zakończenie zaś tej rzadkiej 
uroczystości odśpiew ano uroczyste „T e  D eum “.

D alsza uroczystość odbyła  się w lokalu  
posiedziedzeń o godz. 4 po południu. U roczy­
ste to zebranie zagajone przez przew odniczą­
cego rozpoczęto  p ieśnią „D o Ciebie P a n ie “ . 
N astępnie  pan  T . F ilipow icz odczy ta ł okólnik 
N ajp rzew ., ks. A rcypasterza  dr. S tablew skiego 
w ydany  do duchow ieństw a polskiego, a p p .: 
L . Sokołow ski i W . G rześkiew icz mieli odczyty
0 życiu ks. K ard y n a ła  Ledóchow skiego. P o tem  
śpiew ano pieśni narodow o -  religijne i w yg ło ­
szono kilka deklam acyj. D eklam ow ali: członek 
p. A. B randyk  na cześć kapłanów  polskich, 
W ład y sław  S z u b e rt: G łód, pow ietrze i t. d., 
1 0 -le tn ia  dziew czynka L eokadya  G rześk iew icz: 
M odlitw a do św. S tan isław a i „P o lsk ie  dziecię
1 c a r&. O sta tn ia  swem i deklam acyam i zrobiła 
w ielkie w rażenie na  zgrom adzonych. P a n  T. 
F ilipow icz, prezes T ow . polskiego przem ysłow o- 
handlow ego ,}Kłosy“ w H am burgu , k tó ry  je s t 
także  członkiem  naszego tow . zab ra ł głos, s ta ­
w iając nam  za p rzyk ład  J . E . ks. K ard y n ała  
L edóchow skiego, zachęcając do liczniejszego 
w stępow ania  do tow arzystw  polskich. Szan. 
m ów ca ucieszony wielce deklam acyam i wyżej 
w ym ienionej dziew czynki staw ił rodziców  tejże 
za przyk ład  drugim , ubolew ając bardzo, iż mimo 
licznie osiadłych rodzin polskich nie słyszał 
n igdy, by  który  z chłopców  polskich deklam o­
w ał. N astępn ie  przem ów ił przew odniczący p. 
W . G rześkiew icz, w zyw ając rodziców  polskich, 
by nie zaniedbyw ali tego najśw iętszego obo­
w iązku uczenia dzieci sw ych czytać i p isać 
po polsku, w skazując na niebezpieczeństw o ja ­
kie nam  grozi, a k tóre w iele w iększe będzie, 
jeżeli sam i do obow iązku tego poczuw ać się 
nie będziem y. N ie będzie po trzeba ani ustaw  
antypolskich , ani kolonizacyi, bo sam i się zgu­
bim y i za trą  się po nas ślady, bo przez nasze 
lenistw o utoniem y w m orzu germ ańskiem . S ło­
w a nie by ły  rzucane o ścianę, gdyż jak  się 
dow iaduję, chłopczyk pew ien uczy się d ek la - 
m acyi, k tó rą  na posiedzeniu T ow . św. S tan i­
sław a B iskupa w ygłosi, a dałby P an  B óg, iżby 
w szyscy polscy rodzice w zięli sobie te  słow a 
do serca, a w tenczas w ysiłki naszych najser­
deczniejszych, k tórzy  p racu ją  usilnie na naszą 
zgubę, będą bezow ocne. P ro g ram  uroczystego 
zebran ia  był bardzo obfity, a gdy zosta ł 
w yczerpany , zaśpiew ano p ieśń : „K to  się w op ie - 
k ę “ i w zniesiono trzyk ro tny  okrzyk na  cześć 
ks. K ardynała .

P rzeb ieg  uroczystości by ł w zorow y, bo też 
dzień ten  dla nas P o laków  tak  uroczysty , 
pozostanie każdem u uczestn ikow i na długo 
w  pam ięci. W spom nieć też muszę, iż n ie­
k tórzy  członkow ie T ow . św. S tan isław a ob­
chodzili jubileusz przy  k artach  i kuflu p iw a, 
co surow o zganić trzeba.



W I A R U S  P O L S K I .

■W sprawie sztumskiej
zam ieś ii „D zień. K u j.“ kilka artykułów , w któ­
rych w ykazał p rzyczyny sm utnych tych zajść. 
Sw e trafne  w yw ody kończy „D zień K u j.“ tak : 

„P o lak , lgnąc do K ościoła katolickiego c i -  

łem sercem , żąda na odw rót od niego szacunku 
dla sw ych w łaściw ości plem iennych i w zględów  
dla  sw ych pragnień narodow ych. Co w iększa, 
P o lak  w yobraża sobie, że w zględność i szacu ­
nek ze strony  K ościoła dla jego  ideałów  o j­
czystych je s t rzeczą rozum iejącą się sam ą ze 
siebie. T ak  on przyw ykł do to lerancyi w szel­
kich innych w yznań i narodow ości, że nie może 
w yjść z podziw ienia na w idok dziw nych eks­
perym entów , jak ich  rządy i osoby św ieckie na 
K ościele naszym  i polskości dokonują.

G dy zaś w idzi, że eksperym enta na polskim  
języku  podejm ują nadto  osoby duchow ne, że 
księża, k tórych  on zupełnie słusznie uw aża za 
natu ra lnych  obrońców  polskiego języka, tenże 
d a r  B oży nieocenionej w artości lekcew ażą tak  
sam o ja k  B ism arckow e pachołki i dopuszczają 
się na nim w iw isekcyi — to serce jego  musi 
na  ten  w idok w ezbrać goryczą, pojęcia jeg o  o 
tem , co słuszne a co niesłuszne, m uszą się za ­
chw iać, a w następstw ie  tego musi przyjść 
u tra ta  rów now agi m oralnej. Ze stanow iska ge­
nezy psychicznej nie m ożna sobie te j spraw y 
inaczej przedstaw ić, L udzie są pod pew nym  
w zględem  m aszynam i i pod legają  nieugiętym  
praw om  natury', przeciw  którym  w ierzgać dzie­
cinną byłoby  zabaw ką. — A niołam i nas P a n  
B óg nie stw orzył, lecz dał nam  krew' i ciało, 
k tó re  na proces m yślenia i uczucia w yw ierają 
w pływ  stanow czy.

W  Sztum ie zaszły  w łaśnie w ypadki, k tóre 
w yw ołały  w parafii w rzenie i k ilka osób z drogi 
obow iązku i p raw a w ykoleiły .

D zieją  się niedobre rzeczy w państw ie 
pruskiem  i cza3 w ielki, aby  rząd  an typolsk i 
bicz B ism arcka spiesznie schow ał do muzeum  
tak  sam o, jak  p arag rafy  ku lturne. System  B i- 
sm arckow ski odb iera  ludow i pokój w ew nętrzny, 
zaćm iew a rozsądek , tłum i szlachetniejsze p ra ­
gnienia, a w  skutku podkopuje m oralność w 
narodzie  — w m yśl słów  p o e ty : „D as is t der 
F lu ch  der bosen T h a t, dass sie im fortzeugend 
nur Boses m uss g eb aren “ .

Im  prędzej system  antypolsk i runie, tem  
lepiej dla sam ego rządu  R yki zbliżającej się 
bu rzy  socyalnej są zapow iedzią, że N iem cy 
jeszcze raz szukać będą ra tunku  w dzielności

Moja pieszczotka.
Pow ieść historyczna.

(Ciąg dalszy.)

K asz te lan  odział się w  parad n y  żupan, 
zarzucił drogocenną delię na ram iona i zasiad ł 
w  izbie gościnnej w  oczekiw aniu sąsiadów , 
gaw ędząc i spełniając kielichy z p rzybyłym  
zaw czasu  m iecznikiem  Pożarskim .

—  Pow iadam  ci, sąsiedzie, —  m ówił pan 
Zaw istow ski, —  tak iej dziew czyny ja k  m oja, 
pew no jeszcze nie w idzia łeś; gdy ci ją  pokażę, 
to  mi pozazdrościsz. Cud dziew czyna, a  ja k a  
przy tem  dobra i p racow ita . N iem a drugiej 
tak iej, ręczę, niem a drugiej tak iej, jak  ziemie 
nasze d ługie  i szerokie. G dy ci ją  pokażę, 
sąsiedzie, to  mi pozazdrościsz.

— W olę ja  chłopca — odrzekł m iecznik, 
uśm iechając się na  w idok zapa łu  kasztelana, — 
m am  jednego i B ogu zań dziękuję, dziew czyny 
nie pozazdroszczę nikom u pew nikiem .

— E t, co mi tam  chłopak, — p rzerw ał 
kasz te lan  niecierpliw ie, —  zaledw ie od ziemi 
odrośnie, już  z dom u w św iat rusza, a człek 
n a  s ta re  la ta  siero tą . D ziew czyna nie uciecze, 
um ili, uw eseli ci starość , opieką o toczy. O t 
w eź naszę Irenę , cały dzień z nam i: to k rzą ta  
się z m atką w spiżarni, w kuchni, to  do mnie 
przybieży... M atka siądzie prząść, ona drugi 
ko łow rotek  przysuw a sobie i nuci je j nad 
uchem  piosenki w eso łe ; ja  koni* dosiędę, ona 
z jaw ia  się nagle n a  białym  i ściga się ze m ną, 
skacze przez row y, krzew y, p ło ty ... G dy sło ta  
n a  dw orze, lub w ieczór zapadnie  a ja  z je j ­
m ością siądziem  do gry  w  kostki, ona znow uż 
przy  nas, to  chichocze, to  skacze, to  pieści, 
to  szczebiocze...

T u  kasztelan  podniósł kielich w ęgrzyna, 
i w ychylił go do dna.

— Pozazdrościsz  mi sąsiedzie, gdy ją  o b a - 
czysz, — rzekł znow u.

polskiego ram ienia A ‘oli aby lud polski w po ­
trzeb ie , n a  k tórą  się zanosi, dopisał, aby  drugi 
Sobieski się znalazł, trzeb a  koniecznie ludow i 
naszem u rozw iązać ręce i u szanow ać jego n a ­
rodow ość, gdyż jedyn ie  rozw ój na  podstaw ie 
narodow ej przy  zdrow iu m oralnem  utrzym ać 
go może.

Nie w yrzekł jeszcze ostatn iego słow a na­
ród polski. C how a go P a n  B óg i rozpala  w nim 
ża r pa try o ty ezn y  nie napróżno. M ęczennica 
narodów  przyda się jeszcze na coś.

Lecz jeżeli polityczny in teres Niem iec w y­
m aga oszczędzania 1 chickiego szczepu, to  nie­
rów nie w iększy in teres ma K ościół w tem, aby  
narodow ość polska się rozw ijała . W y n ik a  to  
z uw ag, k tóreśm y powiedzieli pow yżej, m ówiąc
0 w yspie i cazie. Jeżeli północ kiedykolw iek 
praw 'dziwem  św iatłem  w iary zajaśnieje, to stać 
się to  może jedyn ie  przez ten  w ierny R zym ow i 
lud, k tó ry  ziemie sw e kośćm i Św iętych  pobielił
1 przez pracę m isyjną Pom orze. L itw ę i Ruś pod 
słodkie jarzm o  C hrystusow e n ag ią ł.“

Ziemie polskie.
* Z  P ra s  Zach., W arm ii i  Mazur.
P e lp lin . T ak  N ajprzew . ks. B iskup ja k  

i prześw ietna kap itu ła  w Pelp lin ie  o trzym ała  
od Jeg o  Em in. ks K ard y n a ła  Ledóchow skiego 
podziękow anie za  życzenia złożone mu z o k a- 
zyi jego  50-le tn iego  jub ileuszu  k ap łaństw a .

S w iecie . P an i P . nosiła d la  zby t k ró t­
k iego w zroku okulary. P rz e d  kilku dniam i 
chciała w yjść na balkon, gdy  w  tem  w iatr 
drzw i zatrzasnął, które ją  w tw arz uderzy ły . 
Szkło się po tłuk ło  i u tkw iło nieszczęśliw ej w 
oczach. W  klinice w G dańsku w yjęto  już 
jedno  oko, a nie ma nadziei, że przynajm niej 
drugie oko u ratow ać będzie można.

W  D w orzyskach, należących do obw odu 
pocztow ego w G rucznie, zostan ie  w krótce 
otw orzoną agen tu ra  pocztow a.

Z C hełm iń sk iego. W  N ow ejw si u -  
m arła  n a jstarsza  osoba naszego pow iatu  K o­
złow ska. L iczy ła  104 lat.

Z W ąbrzezkiego. W  D źw ierznie u- 
to n ą ł we w torek  robotn ik  T obulski.

O brazek ze szkoły p rusk iej. Z L ęgu  
donosi pew ien obyw atel do „G az. G d .“ z obu­
rzeniem  o w izycie fńspektora  szkolnego:

„ P a n  inspektor py ta ł chłopca, zkąd je s t i 
gdzie się urodził. Chłopiec odpow iedział, że

M iecznik pokręcił w ąsa i o d p a rł:
—  I  dziew czyna do czasu w  dom u baw i; 

przyjdzie obcy, pow ie: „chodź ze m ną“ i u lu­
b iona córka opuści dom i rodziców .

K aszte lan  popraw ił z gniew em  pasa  i 
brw i nasrożył.

— E f, co mi tam  — m ówił — przyjdzie  
obcy, i z nam i razem  zam ieszka, córki bowiem 
z dom u nie puszczę. A lbo to u nas m iejsca 
m ało  ? S pieracie się ze mną. boście mojej 
pieszczotki nie w idzieli, ale niech no przyjdzie, 
inaczej zaśpiew asz. — T o pow iedziaw szy, k la­
snął w dłonie, na  ten  znak  w biegł do izby 
chłopiec.

— Skocz do izby niew ieściej, n iechaj ka­
szte lanka tu  przy jdzie , — rzekł do niego pan 
Z aw istow ski.

C hłopak w ybiegł, a p rzyjaciele dalej g a ­
w ędzili; nagle w sąsiedniej izbie coś zaszele- 
ściało , drzw i się rozw arły  i z piosnką, z uśm ie­
chem na ustach , k tó ry  okazyw ał perliste  ząbki, 
w b ieg ła  Iren a , sm ukła, śliczna, z głów ką ja k  
na obrazku . W bieg ła  z hałasem , aż w tem  
zatrzym ała  się, zarum ieniła i spuściw szy oczy 
w  ziem ię, sam a nie w iedziała, co z sobą  robić. 
B y ła  pew ną, że jeszcze  nikogo nie ma. P ięknie  
je j było  z tym  rum ieńcem  na ogorzałej od 
słońca tw arzyczce, z tem  zakłopotan iem  w  o - 
czach, w tym  stro ju  św iątecznym . W  czar­
nych długich  w arkoczach  m igały róże i habry , 
szafirow e jak  je j oczy, na  p iersiach św ieciły  
bursztynow e paciorki, obcisła b łęk itna suknia 
u w ydatn ia  sm ukłą, zg rabną  kibić.

P a n  Z aw istow ski uśm iechnął się z zado­
w oleniem  i w ąsa pokręcił, m iecznik pow itał 
Irenę.

— E t, co mi tam  pieszczotko, podnieś 
śm iało czoło, spójrz w esoło  na nas, —  ode­
zw ał się rubasznym  tonem  kaszte lan : — m ie­
cznik się nie gniew a, choć wrpać łaś  tu ta j jak  
zaw ierucha. W ybaczcie  je j sąsiedzie, —  dodał

w Ł ęgu  się urodził. N a to  pan „K reisachul- 
in spek to r“ odpow iada, że to nie praw da, bo 
„du bist in D eu tiand  geb o ren 4*. T akże py ta ł 
się innych dzieci, czem one są. O dpow iadały : 
„ W ir  sind P reu ssen 4-. N ie podobało  się i to 
panu  inspektorow i i rzek ł: „N ein, ih r seid alle 
D eutschen , da ih r in D eutsch land  geboren seid44. 
Jed n a  13-le tn ia  dziew czynka nie nam yślając 
się wdele, odpow iada śm iało i o tw arc ie : „Ich  
bin keine D eutsche, ich bin eine P o iin fc. P a n  
inspek to r zap y ta ł dalej pew nego m ałego chłop­
czy k a : „W as bis du fu r e in e r? 44 a  chłopiec 
odpow iada na  to :  „ Ich  bin ein P o le44. P a n  
schulinspektor nie p y ta ł się już  w ięcej, tylko 
pow iedzia ł: „ Ja . mein K ind, friiher w ar Polen , 
aber je tz t nicht, das ist n icht :n der Sehule 
so w ie zu H ause  po polsku sprechen, ih r seid 
alle deutsch und auch deutsch m iisset ih r le rnen .44

Ze postępow anie tak ie  panów  inspektorów  
szkolnych drażni lud nasz w w ysokim  stopn iu , 
tego najdobitn iej dow odem  odezw anie się p ro ­
stego człow ieka w „G az. G d .4*

* Z W iel. K s. P oznań sk iego .
S trzeln o . W iel. ks. p ra ła t W oliński 

w S trzelnie o trzym ał od król. m inisteryum  
pozw olenie na założenie drugiego dom u S ióstr 
E  źb ietanek  w S trzeln ie do pielęgnow ania cho­
rych w S trzeln ie i w okoiicy oraz na o tw arcie  
ochronki pod kierunkiem  tychże S .óstr. Sio­
stry  E lżb ietank i kierują już w S trzelnie laza­
retem  pow iatow ym .

W  K rnśw icy zaw iązało  się T ow arzy­
stw o katolickie polskich robo tn ików ; na tak  
m ałe m iasteczko przystąp iło  od razu  człon­
ków 100.

W schowa. S traszne nieszczęście w y­
darzy ło  się onegdaj w ieczorem  we wsi O so- 
w asień. R obotnik  S tan isław  Z eliński, z a tru ­
dniony na stogu zboża przy m łóceniu, spadł 
w skutek obsunięcia się snopków  tak  nieszczę­
śliw ie na oparte  o stóg  w idły , że p rzeb ił się 
na w ylot. P rzew ieziono  go do szp ita la  tu te j­
szego. ale nie ma najm niejszej Dadziei, aby  
pow iodło się utrzym ać go przy życiu.

O strow o. P rz y  kąpaniu  u tonął w P r a ­
śnie w pobliżu G rabow a siedm nastoietn i pom o­
cnik b iu row y N ieziński, syn w łaściciela m ły­
nów  p. N iezińskiego z M ikstatu.

P oznań , f  1 bm. w ieczorem , opatrzony  
S akram entam i śś., zm arł w M użynow ie kościel­
nym  (gdzie znajduje się filialny kościół należący

zw racając  się do go śc ia ; —  m yślała, że sam 
jestem .

Iren a  podeszła  nieśm iało ku nim.
— Co rozkażecie, panie o jcze? — sp y ta ła  

cicho.
—  M iecznik pan P ożarsk i p ragną ł ciebie 

poznać.
To pow iedziaw szy, kasz te lan  u jął za rękę 

pieszczotkę.
—  Oto moja córka sąsiedzie, — rzekł 

podnosząc dum nie czoło.
D ziew czę zapłynione dygnęło, P o żarsk i po­

w tórnie ją  pow itał.
— Jeśli tak a  dobra, ja k  ładna , to m acie 

się czem chlubić —  w yrzekł.
— Czy piękniejsza, czy lepsza to już  sam 

nie wiem, —  odparł kasztelan , — lecz zape­
w nić mogę, że serce ma złote. — T o rzekłszy , 
p rzyciągnął pieszczotkę do siebie i g łośny po­
całunek złożył na je j czole.

—  T eraz  w racaj do m atki, —  pow ieć iał, 
—  śpieszcie się z przygotow aniam i, ty lko  pa­
trzeć, jak  goście zjeżdżać się poczną.

Iren a  dygnęła  pow tórnie i szczęśliw a jak  
p taszę gdy  je  z k latk i w ypuszczą, w ybiegła 
spiesznie szeleszcząc sukienką.

— W ięc  mi zazdrościsz, m ieczniku, — 
ozw ai się kasztelan  z tryum fem , gdy drzw i za 
jego  pieszczotką się zam knęły.

—  B ynajm niej, — odparł spokojnie nie­
zachw iany m iecznik —  uznaję, iż macie u ro ­
dziw ą córę, lecz jam  rad , że mam chłopca, 
zaw sze to coś w ięcej w arte , niż dziew czyna. 
G dy w ojna przyjdzie, a tych  nam  nigdy  nie 
b rak , najlepsze, najp iękniejsze dziew czę syna 
nie zastąpi.

K asztelan  szarpnął gniew nie w ąsa.
— E t. co mi tam  w ojna. — m ruknął, •— 

te raz  pokój mam y i da  B óg długo się nim 
cieszyć będziem y.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

do  Ś ro d y ) ,  ks. A n d rz e j  Id z ik o w sk i ,  t rzec i  m a n -  
Syonarz  i w ik a ry u sz  p rz y  kościele  w  Ś rodz ie .

W ą g ro w iec . N a  budow li  S ch w in k eg o  
W ydarzy ło  się  p rzed  k i lku  dn iam i n ieszczęście .  
S p a d ła  j e d n a  c e g ła  z d ru g ie g o  p ię tra  i traf iła  
m u la rza  J ó z e f a  L i je w sk ie g o  w  g ło w ę .  Nie 
Szczęśliwy odn ió s ł  ta k  c iężką  ranę ,  że życiu  
Jego  z a g r a ż a  n iebez p iec ze ń s tw o .

* Z e S lą z k a  ezy li S ta rej P o lsk i.  
Z m ian y  w  s ta n ie  duch ow n ym .

F r z e w  ks. A u g u s ty n  G m łk a  z O ra c z y  zos ta ł  
z a m ia n o w a n y  d ru g im  k ap e la n em  w  Z ab rzu .

I in ie iiil .  C ó rk a  c h a łu p n ik a  F ra n c is z k a  
d o c h e m c z y k a  w p a d ła  do s tu d n i  i u to n ę ła .  
W szelkie ns i iow an ia ,  a b y  j ą  jeszcze do życ ia  
P rz y w o łać ,  b y ły  da re m n e .

K r ó l. H u ta . P e w ie n  ro b o tn ik  h u tn iczy  
czu ł od  y la t  k łuc ie  w  ró żn y c h  m ie jscach  piec. 
T e r a z  w y d o b y to  m u  z p iec ig łę  n a  ca l  d ługą ,  
k tó ra  by ła  p rz y c z y n ą  k łu c ia  i k tó rą  ty le  la t  
"W s l ie  nos.ł .

G óra ś w .  A nny. W  p rze sz ły  p ią tek ,  
2 -go bm . o b ch o d z o n o  tu  o d p u s t  P o rc y u n k u li .  
Ł u u u  zeb ra ło  się z b liska  i z d a le k a  bardzo  
^ ie l e .  R ano  o 9 m ia ł  kaz an ie  po lsk ie  P rz e w .  
jm. p ro b o szc z  R o sso ch o w ic  z J e s io n y .  P o te m  
było u roczys te  n a b o ż e ń s tw o ,  a  po  n ab o ż eń s tw ie  
®dał kazan ie  n iem ieck ie  P r z t w i t l  O. O d o ry k  
Ries.

Wiadomość*! ze świata.
B e r lin . 3 s ie rpn ia  cesa rz  W ilh e lm  w y ­

je c h a ł  z P o c z d a m u  do H e ig o la n d u ,  g d z ie  z a ­
trzy m a ł się k ilka godzin .  P o  p o łu d n iu  w y je ­
cha ł  ce sa rz  n a  okręc ie  „H o h e n z o l le rn "  do  C o -  
^ e s ,  g d z ie  z a b a w i  c a ły  ty d z ień ,  a  n a s tę p n ie  
tfda się  p rzez  P o r t s m u th  do L o w th e r  C astle .  
H a ia  15 b. m. p o w ró c i  ce sa rz  do B runsb ii t t lu ,  
* z tąd  n a ty c h m ia s t  do  B erl ina .

W '  d n ia  I D  bm. o d b ęd z ie  się w  Berlin ie  
Wielka u ro czy s to ść  ju b i le u sz o w a  zw y c ięz tw  o d -  
rfies.onych n ad  a rm ią  f ra n c u z k ą  w  ro k u  1870. 
’* u roczys to śc i  tej m iał ta k że  w iąść  u d z ia ł  b i -  

®kup p o le w y  ks. A ssm a n n .  T e r a z  d o n o sz ą  g a ­
mety b t r l iń sk ie ,  że ks. A ssm a n n  n ie ty lk o  sam  
8;ę cofną ł,  a le  z a b ro n i ł  u d z ia łu  rów n ież  w s z y ­
stkim p o d w ła d n y m  sob ie  d u c h o w n y m  z tego  
po w o d u ,  iż u ro c z y s to ść  ta  m a  c h a r a k te r  n a b o ­
że ń s tw a  pub licznego ,  a w e d łu g  p rzep isów  K o ­
z i e ł a  nie w o lno  księżom  kato l ick im  spe łn iać  
tunkcy i d u ch o w n y c h  ob o k  p a s to ró w  p r o te s t a n -  
ckich.

P ism a  p ó ln rzę d o w e  z a c z y n a ją  nag le  
Sf.ów a g i to w a ć  za  pow iększen iem  niem ieckiej 
*°ty w ojenne j T a k  pisze m o n a ch i j sk a  „A llg .

że fi i ta  n iem iecka  je s t  b a rd z o  m a ła  i 
lljba, ta k  że w  raz ie  w o jn y  n ie  m o g ła b y  się 

a '>terzyć z n iep rzy jac ie lem . P a n c e rn ik i  już  są  
atare, a  z dn iem  k a ż d y m  s ta ją  się s ta rsze ,  i 
j * l e i y  je  zacz ąć  ju ż  te ra z  u d o sk o n a la ć  i p r z e -  
, u ł p \ w w a ć ,  a b y  p o te m  n ie  n a s ta ła  p o t r z e b a  

k o w a n i a  ca łe j  f loty n a ra z ,  c o b y  og ro m n e  
f i°chłonęło sum y. —  Z a led w ie  ro z e sz ła  się 

■adomość, że o b a w y  m in is tra  M ique la  p rzed  
m il ionow ym  def icy tem  by ły  b ez p o d s ta w n e  

JUż p o ja w ia ją  się  now e w y m ag a n ia .  Z d a je  
też. że M ique l nie bez p o w o d u  w tak  r o z -  

F*czliw em  św ie tle  p rz e d s ta w i ł  s to sunk i  f inan-  
i ż ą d a ł  n o w y ch  p o d a tk ó w .  G d y b y  j e  

v'hw ilono ,  b y ło b y  w  kas ie  p a ń s tw a  d o sy ć  p ie -  
*ędzy n a  b u d o w ę  no w y ch  o k rę tó w , a w  tak im  
Zlf m usia łby  się na  n ie zgodz ić  i p a r la m e n t .

d o ł i a .  P ism o  „ S o g ła s ie "  po leca  n a  p r z y -  
U d e k  u s tą p ie n ia  ks. F e r d y n a n d a ,  na  pan u jąc eg o  
j^Ugieg0 sy n a  k ró la  g reck ieg o ,  ks. J e rz e g o ,  

óry  m a  być dz ie lnym  żo łn ie rzem  i d o b rze  
aP osobionym  d la  B u łg a ry i .

^ D u lg a ry a . D e p u ta c y a  b u łg a rs k a  p o -  
j , rńciła W  so b o tę  po p o łu d n iu  o g odz in ie  4 do 
^ eńi5 z a t r z y m a w s z y  się po  d rodze  k ró tk i  czas 

b ie śc ie  g ran ic zn e m  C a r ib ro d z ie ,  gd z ie  m e t r o -  
^ K le m e n t  p o w i ta ł  z g ro m a d z o n ą  pub liczność  
^ dtką p rz e m o w ą .  W  Zofii s taw iło  się na  
^ ° rc u  w e d łu g  o rg a n u  S ta m b u ło w c ó w  „ S w o -  
0^dy« oko ło  200 , w e d łu g  ź ró d e ł  u r z ę d o w y c h  

Sromne t łu m y  ludu , p o m ię d z y  innym i p rezes  
p  O s tró w  S to i ło w .  m in is te r  sp raw ie d l iw o śc i  

m in is te r  w o jn y  P e t r o w ,  m in is te r  k o -  
^ Qikacy i Y e liezkow , m a rsz a łe k  d w o ru  F o ra s ,  
p ze s ta n o w cz e j  o dm ow y , j a k ą  m u  d a ła  
je - n a m ^ u*o w a ’ w  im ien iu  k s ięc ia  s k ła d a ł  
Pio n d o 'encyę ,  i m e tro p o l i ta  zofijski P a r t h e -  
v  8- M in is te r  s p r a w  z e w n ę t rz n y c h  n a to m ia s t ,  

Czew ic n ie s ta w i ł  się.

B ia ło g ró d . Z k ó ł  d o b rze  p o in fo rm o w a ­
nych  o św ia d cz a ją ,  że w iad o m o śc i  o p o p ie ran iu  
p o w s ta ń c ó w  m a c e d o ń sk ic h  p rzez  R o s y ę  są  b e z ­
pod s ta w n e .

J e r o z o lim a . W ie lk a  r ad o ść  p an u je  o b e ­
cnie m iędzy  k a to l ik a m i Ziem i św ię te j ,  g d y ż  n a ­
reszc ie  w y jed n a n o ,  ż e b y  dom  św  W e ro n ik i ,  
p rz y  cz w ar te j  s ta c y i  D ro g i  K rz y żo w e j ,  m o ż n a  
by ło  zam ien ić  n a  kap licę .  S u ł ta n  pozw oli ł  na  
to , a p a t ry a rc l ia  J u s s e f  dn ia  30  lipca pośw ięc ił  
n o w ą  św ią ty n ię  i w y św ięc i ł  k ilku  k le ry k ó w  s e -  
m in a ry u m  św. A n n y ,  k tó re  s to i  pod  z a rz ą d e m  
B ia ły ch  O jców .

Z różnych stron.
E ssen . w Ie ja rn i w  „ B e s s e m e rw e rk "  z d a ­

rzy ło  się s t ra s z n e  n ieszczęście .  P e w ie n  r o b o ­
tn ik  w p a d ł  p o m ię d zy  d w ie  p ły ty ,  z k tó ry ch  
co ty lk o  fo rm y  zd ję to .  N ieszczęś liw y ,  k tó ry  
się ok ro p n ie  p o p a rz y ł ,  u m a r ł  w  laza rec ie  K r u p p a  
po t rze ch  g odz inach .  P o z o s ta ła  w d o w a  i sz e ­
śc io ro  dzieci.

Y elpe. W e  W torek zab ił  p io run  p e w n ą  
n iew ias tę ,  k tó ra  p rzed  bu rzą  pod  m ędel ż y ta  się 
sch ron i ła .  D z iec ię  p ó ł to ra ro c zn e ,  k tó re  na  ręku  
m ia ła ,  zna lez iono  bez  p rzy to m n o śc i  i zapew nie  
ju ż  nie p rz y jd z ie  do  siebie. D ru g ie  dziecko, 
cz te ro le tn ie ,  o k u la w ił  p io run .

S ąd  rzeszy  w  L ip sk u  w y d a ł  o s ta te c z n y  
w y ro k  w sp raw ie  rzem ieś ln icze j :  P e w n e m u
ko łodz ie jow i z a fa n to w a ł  k o m orn ik  s ą d o w y  z a ­
p a s y  d rze w a ,  ja k ie  te n że  m ia ł  u s ieb ie  w e  w a r ­
sz tac ie  S ąd  o k ręg o w y ,  p rzed  k tó ry m  tę  s p r a ­
w ę  p o tem  w y to cz cn o ,  uzna ł ,  że kom orn ik  m ia ł 
praw '0 do  tego  f a n to w a n ia .  S ą d  z iem iańsk i 
w y d a ł  w y ro k  p rze c iw n y  u za sa d n ia ją c ,  że z a p a s y  
na leż ą  do  w a rsz ta tu .  W ie rzy c ie le  ko łodz ie ja  
za łoży li  ape la cy ę  do  s ą d u  nadz iem iańsk iego ,  a 
sąd  ten  p o tw ie rd z i ł  w y ro k  są d u  z iem iańsk iego .  
S p ra w a  p o sz ła  do n a jw y ż sz e j  in s tancy i,  a  t a  
z a w y ro k o w a ła ,  że z a p a s y  d rz e w a  są  ca ło śc ią  
o d ręb n ą ,  n ie n a leż ąc ą  do w a r s z t a tu  i d la  te g o  
fa n to w a ć  j e  m ożna .  Z  tego  w y ro k u  w yn ika ,  
że w  innych  g a łę z ia c h  p rz e m y s łu  z a p a s y  su ro ­
w e g o  m a te ry a łu ,  p rze zn ac zo n e g o  do w y ro b u  
m o g ą  b y ć  w  d a n y m  raz ie  s fan to w a n e .

Nowy m etal. W e d łu g  czasop ism a  sp e -  
cya lnego  „Etincelle^  e lec t r iq u e" ,  w yna lez iono  
n o w y  m e ta l  „G lu c y n iu m " ,  k tó ry  o d zn a cz a  się 
b a r d z o  w aż n em i z a le ta m i :  m a  on b y ć  o d p o r ­
n ie jszym  m echan iczn ie ,  niż że lazo ,  lep szym  
p rze w o d n ik iem  niż m iedź,  lże jszym  w reszc ie  niż 
a lum in ium . P o w in ie n  w ięc  zna leźć  szerok ie  
za s tó so w a n ie  w  p rzem yśle  e lek tro techn icznym . 
K i lo g ra m  tego  m e ta lu  kosz tu je  200  fr., to  je s t  
1G0 raz y  mniej,  niż ta  sa m a  o b ję to ść  p la ty n y ,  
a 10 r a z y  taniej ,  n iż ta k aż  w a g a  tego  cennego  
m eta lu .

N ow y g in ach  p a r la m e n tu  w Berlinie , 
o św ie t lo n y  e lek trycznośc ią ,  ob s łu g u je  5000  lam p 
ża ro w y c h  i 62 la m p  łu k o w y ch .  W ie lk ą  salę 
pos iedzeń  ośw ie t la  16 lam p łu k o w y ch ,  o sile
15.000  św iec .  P rz e w o d n ik i  d ru c ia n e  s ięga ją
4 0 .000  m e tró w ,  a  o św ie tlen ie  ca łe g o  g m a ch u  
w szy s tk iem i lam pam i k o sz to w a ło b y  200  m a re k  
n a  godzinę .

K o le je  w  N iem czech  w  ro k u  1894 
ro z c ią g a ły  się  n a  p rz e s t rz e n i  b lizko  43 ty s ięcy  
k i lom etrów  (m ila  m a  7J/2 k ilom etrów ).  K o le je  
ko sz to w a ły  ogó łem  p rzesz ło  10,724  m ilionów  
m a re k .  W  ciągu  ro k u  je c h a ło  ko le jam i 52 D/a 
miliona osób . D o c h o d y  z pociągów ' o so b o w y ch  
w y n o s i ły  3 8 4  mil. 604  m a re k  b lisko, z t o w a ­
ro w y c h  954  mil. 540  tys ięcy  m a re k .  P r z y  k o ­
le jach  z a t ru d n io n y c h  by ło  355 ,525  osób , k tó ­
rzy  pob ie ra li  444  mil. 427 ty s .  m a re k .  F u n ­
dusz  d la  u t r z y m a n ia  u rzę d n ik ó w  p o z a s łu ż b o ­
w y ch  w y n o s i ł  66 mil. 296 ty s .  m a re k  blizko, 
fundusz  k a s  cho rych  około  513  ty s ięc y  m arek .

J a k  s ię  zem śc ił  b ism a rc z y k !  P o s e ł  dr.  
H e rm e s  b a w ią c y  u  w ó d  w  M issd ro y  n ap isa ł  do 
nad leśn iczego  M u lle ra  d z ie rża w iąc eg o  je z io ro  
V ie tz ig ,  lis t  z p ro ś b ą  o p o zw o len ie  m u polo­
w a n ia  n a  kaczk i .  O d p o w ied ź  nad leśn iczego  
b y ła  n a s tę p u ją c a :  W m u  P a n u  o d m a w ia m  p o ­
lo w an ia  n a  jez io rze ,  a lbow iem  b y łe ś  je d n y m  
z tych ,  k tó rz y  zaw inili ,  że p a r la m e n t  księciu  
B ism arc k o w i n ie n a d e s ła ł  p rz y n a le ż n y c h  życzeń  
n a  u ro dz iny .  P o lu j  P a n  sob ie  n a  kaczk i  u 
n ie p rz y jac ió ł  B ism arcka ,  a n ie  w  M i s d r o y !

T y sfą c io le e ie  is tn ie n ia  W ęg ier , 
k tó re  będz ie  o b c h o d z o n e  w  B u d a p esz c ie ,  z a ­
p o w ia d a  się co raz  więcej ja k o  k o lo sa ln a  w sw ych  
ro zm ia rac h  u roczys to ść .  N a d  p ro g ra m e m  o b ­
chodu , z k tó ry m  p o łą cz y  się w ie lk a  w y s ta w a

• w ęg ie rska ,  o b e jm u ją ca  ok res  1000 la t,  p rac u je  
ju ż  od  ro k u  „ w ie ik a  k o m isy a" ,  w z b o g a c a ją c  
p ro g ra m  co raz  to  now em i pom ysłam i.  O p ró c z  
roz l icznych  fu n dacy j ,  fe s ty n ó w  i ze b rań ,  k o m i­
s j a  u ch w a li ła  n ad to  u rządzen ie  w ielk iego  p o ­
ch o d u  h is to ry c zn e g o ,  do  k tó reg o  p la n  o p ra c o ­
w a ł  m a la rz  V a g o  b a rd z o  szczegó łow o,  w  sze­
re g u  szk iców  k o lo row anych .  P o c h ó d ,  u z m y ­
s ła w ia jący  „m illenn ium " dz ie jów  W ę g ie r ,  ro z ­
p o cz n ą  ch o rążow ie  i t r ęb a cz e  I lu n n ó w .  za  k tó ­
ry m i p o s tę p o w a ń  b ę d ą  trze j  jeźd źcy ,  n  o sący  
herby' W ę g ie r .  D a le j  p o su w ać  się m a w s p a -  
sp a n ia ł j '  w óz  ze s k a rb a m i A ttv ll i .  N a  t ron ie ,  
w  p u rp u rz e ,  s iedz ieć  będz ie  „ H u n g a r i a " ,  o to ­
czona  a leg o ry cz n em i p os tac iam i n iewieśe iem i 
w  b ia ły ch  je d w a b ia c h .  D a le j  znów  u k aż e  się 
A rp a d  n a  czele s iedm iu  w o d z ó w  n a  kon iach .  
N a s tę p n y  ob raz  będz ie  p rze jśc iem  do czasów  
ch rz eśc iań s tw a .  N a p r z ó d  jeźd ź cy  pon iosą  s t a ­
tu ę  N a jśw .  M a ry i  P a n n y ,  z a  nimi u k a ż e  się 
s iedząc  na  sw y m  tron ie  św ię ty  S te fan ,  p o cz em  
g ru p ę  z a m k n ą  śp iew acy ,  d u ch o w n i i ryce rz e .  
O so b n a  g r u p a  p rz e d s ta w ia ć  będz ie  osiedlenie  
się S a só w  i K u m a n ó w ,  o raz  d w ó r  K o n y v e  
K a llm an a .  E p o k a  d ’A n jo u  r e p r e z e n to w a n a  b ę ­
dzie p rze z  d w ó r  L u d w ik a  W . ,  p oczem  z k c le i  
n a s tą p i  i lu s t ra c y a  c z asó w  H u n y a d y ’ego. J a n  
K a p is t r a n  o tw ie ra  tu  po ch ó d  n a  czele w ojsk ,  
w ra c a ją c y c h  po zw ycięzk ie j  w alce ,  k tó re  p ro ­
w a d z ą  b o g a te  łupy ,  w ielu  je ń c ó w  tu reck ich ,  
ca ły  h a re m  su ł t a n a  i je g o  w s p a n ia ły  nam io t .  
N a  t r o n L  z a s ia d a  kró l  M acie j  i B e a t ry c z a .  
D a ls z y  ob raz  p rz e d s ta w i  za jęc ie  B u d y  pod  w o ­
dzą  księcia  K a r o la  L o ta r jń s k i e g o  i ks ięcia  E u ­
gen iu sza  S a b a u d z k ie g o ,  dale j  u każą  T o k o iy  i 
R a k o c z y  na  czele K u ru c zó w .  N as tęp n y m  o b r a ­
zem  będz ie  u ro cz j 's ty  w ja z d  M a ry i  T e re s j '  do  
P re s z b u r g a ,  poczem  u k a ż ą  się n iek tó re  ep izo d y  
z ro k u  1843. P o c h ó d  zakończy7 w óz t r y u m ­
falny , n a  k tó ry m  u m ieszczone  b ęd ą  po są g i  c e ­
sa rz a  F ra n c is z k a  J ó z e f a  i ce sa rzow e j  E lż b ie ty .

OD R E D A K C Y I .
P a n u  J .  w  L i i d i n g h a u s e n .  Je ż e l i  

l is tonosz  g a z e tę  n ie re g u la rn ie  d os taw i,  n a t e n ­
czas  t r z e b a  się u p om nieć  n a  poczcie, k tó ra  
z ek sp ed y c y i  z a w sze  p o tr z e b n ą  liczbę g a z e t  
o trzym uje .

T ow arz. fu n d u szu  że la z n e g o  „Św fęto- 
jó za fa c ia "  im ie n ia  k s . dr. lJ s s a .

W  niedzie lę  dn ia  11 s ie rpn ia  o godzin ie  
Y2I 2 ( za ra z  po w ielk iem  n ab o ż eń s tw ie )  o d b ę ­
dzie się  w loka lu  p. B a lkenbo la  (p rzy  k la sz to rze )  

ro cz n e  zeb ra n ie , 
n a  k tó re  się w szy s tk ich  cz łonków  i R o d a k ó w  
in te re su ją cy c h  się t ą  s p ra w ą  up rze jm ie  z a p r a ­
sza.  N a  p o rz ą d k u  o b ra d  sp ra w o z d a n ie  ro c z n e  
i o b ó r  za rząd u .  Z a r z ą d .

Związek Polaków w Niemczech.
W  niedzie lę  dn ia  11 s ie rpn ia  od b ęd z ie  się 

o godz .  3 -c ie j  po  po ł.  w  loka lu  p B a lk e n b o la  
p rzy  k la sz to rze  w  B o c h u m  ze b ran ie  z a rz ą d u  i 
m ężów  zau fan ia .  —  O liczny u d z ia ł  u p ra sz a

P t e z y d y u  in.

Nabożeństwo polskie.
10 sierpnia po poł, 11 i 12 rano spowiedź w B o r -  

becik, S ty  ru n i i Ć a str o p . 11 po poł. nabożeństwo.
11 sierpnia po poł. o 3*/2 nabożeństwo w IV a tte u -  

s c h e id .  O godz. 5*/2 nabożeństwo w B ic k e r n .
Od 13-go sierpnia do 20-go spowiedź w W Yiemel- 

l ia u « e n . 18 po poł. nabożeństwo.
17 sierpnia po poł. 18 i 19 spowiedź w U e k e n -  

d o r f  i  J lo n a s te r z e .  18-go po poł. nabożeństwo.
18 po poł. naboźdństwo w G e ls e n k ir c h e n .
24 po poł., 25 i 26 rano spowiedź w A lt e n e s s e n .  

25 po poł. nabożeństwo.
24-go po poł. i 25 rano spowiedź w B ic k e r n .  Po 

poł. nabożeństwo w S te e lc .
24 po poł. i 25 rano spowiedź w C a te r n b e r g .  

Po poł. nabożeństwo. O. Andrzej.

Doniesienie kościelne.
W  X  niedzielę po Świątkach dnia 11 sierpnia nabo­

żeństwo ku uczczeniu Najsłod. Serca Jezusa w l i  o 1 o n i I 
o godz. 31 /, po południu.

W  X I niedzielę po Świątkach dnia 18 sierpnia na­
bożeństwo w M ii 1 h e i m nad Renem o godz. 4 po połud.

Ks. Leichert.

D o H a b in g h o rst.
C z ło n k ó w  to w . św . S z c z e p a n a  i w sz y s tk ic h  

in n y c h  R o d a k ó w  z a p ra sz a m  n in ie jszem  n a  p rz y ­
sz łą  n iedzie lę ,  1 1 - go s ie rpn ia ,  po  poł.  o go d z .  
2 -g ie j  n a  zeb ra n ie , w  loka lu  p. K le in a is te d e  
w  I la b in g h o rs t .  O. A n d r z e j .



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Wawrzyńca w Castrop
d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  dzień św . W a w rz y ń c a  dn ia  
10 s ie rp n ia  po po łudn iu  i w  niedzielę  rano  11 bm . b ę d z ie -sp o w ie d n ik  
p o lsk i s łu c h a ł spow iedzi św . W  n iedzie lę  o godzin ie ' 29 - te j  to je s t  na 
trzec ie j M szy św . w spó lna  K om unia św . M sza św . od p raw io n a  będzie  
n a  in tencyę to w arzy stw a . O godzinie 4 - te j  po po łu d n iu  p o lsk ie  n ab o ­
żeństw o  z kazan iem , po nabo żeń stw ie  na  życzen ie  W ie l. O. A ndrzeja  
odbędzie  się w a ln e  z e b r a n ie .  C złonkow ie b ra ć  pow inni u d z ia ł w  
ozn ak ach  i czapkach  to w . W  p on iedzia łek  12 bm. M sza św . za  zm ar­
ły c h  członków  naszego  to w arzy stw a . O ja k  n ajliczn ie jszy  u d z ia ł p ro si

Ż a r z ą  <1.
U w iadam iam  szanow ne T o w a rz y stw a  św . M arcina  w K irch linde  

i  ś w  S zczepana w  H ab in g h o rst, iż p ro śb ie  zadość  uczynić  n ie  m ożom y 
i  p rosim y o w y baczen ie , życzym y w szelk ie j pom yślności. T o w arz y ­
stw om , k tó re  o d eb ra ły  od nas zap roszen ia  n a  naszą  9 - tą  rocznicę na 
dzień 25 sie rpn ia  donosim y, iż ta k o w a  się  nie odbędzie  w  oznaczonym  
dniu. ty lk o  p raw dopodobn ie  dop iero  1 5 -g o  w rześn ia , w  sw oim  czasie 
zos tan ie  w e  „ W ia ru s ie  P o lsk im  o g ło szm e . . J ó z e f  W a l k o w i a k ,  

_________________________________________________ przew odniczący .

Towarzystwo św. .Józefa w Wattenscheid
oznajm ia sw ym  członkom  i R odakom  z okolicy , iż  11 bm. tj. w  p rz y ­
sz łą  niedzielę będzie  po lsk ie  n abożeństw o  o w p ó ł 4 - te j po południu . 
Z a tem  u p ra sz a  się szan. członków , R o d ak ó w  i R odaczk i, ab y  się licznie 
s taw ili, żeby  ksiądz n iep o trzeb ó w a ł do p różnych śc ian  gad ać . O ja k  
n ąjliczn ięjszy  udzia ł w  n ab o żeń stw ie  u p rasza  Z a r z ą d .

Tow. śpiewu „HALKA“ w Bochum
d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  niedzielę, dnia 1 1  s ie r p n ia  
odbędzie się na sa li p. B O n i n g e r a  o g o d z . w p ó ł  1 2  p rzed  po łud .

----------- w a l n e  z e b r a n i e ,  —
n a  k tó rem  to  będzie  o b ó r  d y r y g e n t a ,  pon iew aż b ęd ący  nim  z ło - 
ż y ł u rząd . P o ż ą d a n y  je s t  p rze to  liczny  u d z ia ł członków . Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego M arcina w Kirchlinde
donosi w szystk im  szanow nym  to w arzy stw o m  jako i R odakom  zam iesz­
k a ły m  w  K irch linde  i okolicy , i i  w  n iedzielę dn ia  11-g o  sie rp n ia  ob­
chodzi to w arzy stw o  św . M arcina  w  K irch linde

sz ó s tą  ro c z n ic ę  sw e g o  is tn ie n ia ,
n a  sali p . B rand t, A u g u s ta s tra sse . T o w arz y stw a , k tó re  o d e b ra ły  zap ro ­
szen ia  i te , k tó re  ich  n ie  o d eb ra ły  se rdeczn ie  zap raszam y , b y  p rz y b y ły  
z ch o rągw iam i O godz. 2 -g ie j będą  szanow ne to w a rz y s tw a  p rzy jm o­
w an e  p rzez  członków , k tó rzy  będ ą  n a  dw orcu  oczek iw ać n a  p rzy b y łe  
to w a rz y stw a . O godzinie w p ó ł do 4 - te j  będzie  w y m arsz  z k a p e lą  i z 
cho rągw iam i do kościo ła . P o  nabo żeń stw ie  będzie  p o w ró t n a  sa lę , gdzie  
się  o d p raw i dalsza  zab aw a, B ędzie k o n cert, d ek lam acy e , m ow y i śp ie ­
w y , a  p o tem  o 8 - mej godz. odbędzie  s ię  te a tr  pod  ty tu łe m : „ O b ieży - 
sa s i“ , o b razek  ludow y  w  4 a k tach  ze śp iew am i. W s tę p  d la  członków  
30 fen ., n ieczłonkow ie  p ła c ą  p rzed  czasem  50 fen ., a  p rzy  k as ie  75 fen. 
ta k  sam o ci członkow ie, k tó rzy  n ie  są  w y p ła tn i trzy  m iesiące  ta k  sam o 
p ła c ą  75 fen fen. K to  chce  b rać  u d z ia ł w  te j roczn icy  to w arzy stw a  
św . M arcina  n iech  się  da  zap isać  na  członka. N iew ias ty  m ają  w stę p  
w olny . O ja k  najliczn iejszy  u d z ia ł członków  i n ieczłonków  u p rasza

Z a rzą d .

Towarzystwo św. Jana  Chrzciciela w Ueckendorf
donosi w szystk im  szan. T o w arzy stw o m  ja k o  i R odakom  zam ieszkałym  
w  U eck en d o rf i okolicy , iż dn ia  11 sie rp n ia  obchodzi to w . nasze

s ió d m ą  r o e z n ic ę  sw eg o  is tn ie n ia ,
n a  sa li p . S e rre s  H e in rich stra sse . T o w arz y stw a , k tó re  o d e b ra ły  z a p ro -  
£?eiiią i te , k tó re  ich  nie o d e b ra ły  se rdeczn ie  zap raszam y , b y  raczy ły  
p rzy b y ć  z cho rąg w iam i i pałaszam i- P o c z ą te k  u roczystośc i o godzinie 
3 -c ie j po p o łu d n iu . O w p ó ł do 4 - te j  u ro czy sty  pochód ze sa li do ko ­
śc io ła , a  z k ośc io ła  pochód  przez  w ieś n a  salę, gdzie  będzie kon­
cert, m ow y, d ek lam acy e  i śp iew y . O godzinie w p ó ł do 8 -m e j rozpo­
cznie się te a tr  am ato rsk i pod  ty tu łe m : „G ro ch o w y  w ien iec . W  końcu  
ży w e ob razy . C złonkow ie p ła c ą  w stęp n eg o  3o fen ., a  n ieczłonkow ie  
p rzed  czasem  50  fen ., p rzy  kas ie  75 fen . N iew ias ty  m ają  w s tę p  w o lny , 
N adm ien iam y  też , iż cz łonkow ie , k tó rzy  n iesą p rzez  c z te ry  m iesiące 
w y p ła tn i, p ła c ą  w stęp n eg o  ja k  n ieczłonkow ie , w ięc  pow inni się p rzed  
czasem  zg łosić  i sw ą  należy to ść  zap łac ić . O ja k  najliczn iejszy  udzia ł 
cz łonków  i n ieczłonków  u p ra sz a  Z a rzą d .

Towarzystwo „ Nadzieja“ pod opieką św. Barbary 
w S u e p p lin g e n

donosi w szystk im  R odakom , p rzeb y w ający m  w  okolicy  H elm sted tu , iż 
w e  środę, d n ia  14 s ie rp n ia  p r z y je d z ie  d o  H e lm s te d t  k s ią d z  
p o ls k i  i s łu c h a ł  b ę d z ie  s p o w ie d z i  do so bo ty  1 7 -g o  sie rp n ia , 
a  w ięc  ty lk o  3 dni. U p rasza  się szan. R odaków , ażeb y  się  nie ocią­
g a li na  o sta tn i dzień, bo w  sobotę n a  po łu d n ie  ju ż  ksiądz  odjedzie.

* * * * * * * *  
*  *  *  *  *  *  *

* * * * * * * * * * * * * * * * * * *
* * * * * * * * * * * * * * * * * * *

S zanow nych  C złonków  T o w a rz y s tw a  św . P lo ry a n a  w  G elsen ­
k irch en  z fam iliam i i osobno zap roszonych  gośc i, m am y n in iejszem  za­
szczy t zap rosić  up rze jm ie  n a  u roczystość  2 5 -le tn ie g o  ju b ileu szu  (naszego  
sreb rn eg o  w e se la ) , k tó re  się m a odb y ć  dn ia  1 1 -go  sie rp n ia  o godzin ie  
4 - te j  po p o łudn iu  w  lokalu  p. B ie lem ayera , V ere in ss tr. n r. 17. U ro ­
czystość  kośc ie lna  odbędzie się  dn ia  1 0 -g o  s ie rp n ia  a  godzinie 9 - te j  
p rzed  po łudn iem . Z  szacunkiem

A p o lin a ry  i  T eo fila  W ojczyń scy .

D rog im  R od zicom

Apolinaremu i Teofili Wojczyńskim
w dniu srebrnego wesela:

D zisiaj p rzed  dw u d zies tu  i p ię c iu  la ty  *  W ę z łe m  m ał­
żeńsk im  zw iązanych , *  O chron ił nam  czas sk rz y d la ty  *  N a­
szych rodziców  k o ch anych . * N ie w ie lu  to  szczęście z n ach o - 
dzi * T rw a ć  ta k  d ługo  w  zw iązk u  św ię tym , * Z tą d  też  dziś 
nasza  rad o ść  pochodzi * U roczy sto śc ią  ta k ą  za ję tym . * P rz y j­
m ijcie  nasze  p o w in sz o w a n ia : *  N iech j a k  czas p rzesz ły  b y ł 
d la  w a s  b łogi, *  I  p rz y sz ły  p rzy n ió sł szczęsne zdarzen ia , * 
U c h y la ł od w a s  ciern iste  d rogi. *  I  sy ty c h  s ła w y  po życia  
znoju , *  N iechaj w  późniejsze jeszcze  w a s  la ta  * D o odpo­
czynku  anió ł p oko ju  * T am  do lepszego  zaw iedz ie  św ia ta .

W d zięcz n y  syn

, W . M. F r a n k ie w ic *  z żoną.

la t

Wyprzedaż resztek
w s z e lk ic h

tow arów  łokciow ych
znacznie niżej wartości.

P ro s im y  u w a ża ć  n a  n a sz e  o k n a  w y staw n e.

Bracia Alsberg,
Wattenscheid.
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Masło i s e r  z Polski
ty lk o  św ieży  i d ob ry  to w a r  po ­
lecam  R odakom  z B icke rn  i oko­
licy . P o jedyńczo  o d daję  fu n t m a­
s ła  za  95 fen ., fu n t se ra  po  25 f. 
P rz y  odb iorze 9 fun tów  m as ła  li­
czę fu n t po 90 fen ., a  p ró c z j  tego 
p ła c ę  k o sz ta  p rzesy łk i, jeże li za­
m iejscow y zam ów i. W y s y łk ę  u sk u ­
teczn ia  się za zaliczką.

Pr. Mazurek,
B ic k e r n ,  S tó ck stra sse  nr. 11.

Służąca Polka
z dobrem i św ia d ec tw am i, znajdzie 
zaraz  m iejsce . Z głoszenia  p rzy j­
m uje E k sp e d y c y a  „ W ia ru sa  P o l­
sk iego11 w  B ochum .

1 0 - 1 5  robotników
d o  s z a c h t o w a n ia  poszu k u je  
p rzedsięb io rca

Ig n a c y  Z a b ło ck i,
cech a  „ G ra f  S ch w erin 11 i  cecha  

„L o tlir in g en 11.

Baczność!
P o lecam  m oim szanow nym  od­

biorcom  i gościom  n a jlep sze  piw o 
słodow e (M alzb ie r) ja k o  n ad zw y ­
czaj d o b ry  napój d la  cho rych , litr  
po 25 fen. N ajlep szy  N ordh iiuser 
l i t r  60 fen. Z y tn ió w k ę  litr  80 fen. 
i po m arce, p rzy  w iększym  odbio­
rze  tan ie j. Z  szacunkiem

G u staw  L ie c k fe ld ,
gościnny , w  B ruchu .

Towarzystwom
polskim

u rząd za jący m  zab aw y , polecam y 
p iękne n ap isy  (w y k o n an e  w ielk iem i 
lite ra m i) np.' „ W ita jc ie  B rac ia  R o­
d a c y 11, „ N au k a  i p ra c a  naród  zb o - 
g a e a “ , „M iłość  i zgoda, to  nasze 
h a s ło 11 i w ie le  innych.

Tow. św. P iotra i Pawła w Egeln p. Magdeburgiem
oznajm ia sw y m  członkom  i w szy stk im  R odakom  w  E geln  i oko licy , iż: 
dn ia  9 -g o  sie rpn ia  p rzybędzie  tu  k siądz  po lsk i s łu ch ać  spow iedzi św . 
P rosim y  ja k  n ajserdeczn ie , b y  R odacy  z te j okazy i ko rzy sta li. T o w a­
rzy stw o  p rzy stęp u je  w  sobotę  w ieczo rem  do spow iedzi św ., a  w  n ie­
dzielę na  p ierw sze j M szy św . p rzy stęp u je  do K om unii św . U p rasza  się  
członków  to w . św . P io tra  i P a w ła , ab y  się  raczy li z oznakam i i cza­
pkam i to w arzy sk im i zebrać . — P ró c z  tego  d a je  się  członkom  do w ia -  
oom ości, iż w  niedzielę  zaraz  po n ieszporach  je s t  zebran ie  w  E g e ln . w  
lo k a lu  tow arzy sk im  u  p. T h u ra u  o godzin ie w p ó ł do 4 -te j-  O liczny" 
u dzia ł w  spow iedzi o raz w  zeb ran iu  u p ra sz a  Z a r z ą d .

G w oli w ażnej rzeczy  u p rasza  się  członków  św . P io tra  i P a w ła -  
ażeb y  raczy li n a  p rzy sz łem  zeb ran iu , k tó re  p rz y p a d a  w  niedzielę  11-go- 
bm . b y ć  obecni. O liczny  u dzia ł w  zeb ran iu  u d ra sz a  Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej B arbary w Schalke
donosi w szy stk im  szanow nym  T o w arz y stw o m  ja k o  i R odakom  zam ie­
szk a ły m  w  S ch a lk e , B rau b a u e rsc h a ft i oko licy , iż w  n iedzie lę  dn ia  11 
s ie rp n ia  obchodzi to w a rz y stw o  nasze

je d e n a s tą  r o cz n icę  sw eg o  is tn ie n ia ,
na sa li w e  „W ilh e lm sg a rte n 11 w  S chalke . T o w a rz y stw a , k tó re  o d eb ra ły  
zaproszen ia  i te , k tó re  ich  n ie  o d eb ra ły  se rdeczn ie  zap raszam y  i p rzy ­
być p rosim y bez  chorągw i. P o c z ą te k  u roczystośc i o godzinie 4 - te j  p o ­
po łudn iu . B ędzie  k o n cert, m ow y , d ek lam acy e  i śp iew y . O godzinie 
8 -m ej rozpocznie się  te a tr  am ato rsk i pod ty t. „ W y c u ż n ik -1- W s tę p  
d la  członków  25 fen n ieczłonkow ie  p ła c ą  p rzed  czasem  50 fen ., a  p rz y  
kas ie  75 fen. N iew ias ty  m ają  w s tę p  w o lny . O ja k  najliczn iejszy  u d z ia ł 
cz łonków  i n ieczłonków  u p ra sz a  Z a rzą d .

5  Przy zakupnie zegarków i to- Z
*  T r r a r r t T T T  ^

S
w atów  złotniczych.

niech się każdy zwraca z zaufaniem, będąc za­
pewniony o rzetelnej usłudze, do

Biinmer’a i Spółki.
H ern e , Bahnhcfstr. nr. 74.
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MM
Obrazy narodowe

Sobieskiego, K ościuszki, P o n ia to w sk ieg o , p ieszo i ąonno , w  ram ach  
o ięknych  rzeźb ionych  3 m r., bez ram  po 50  fen.

A d re s : „ W ia r u s  P o l s k i ‘% B o c h u m , M a lth e se ra tr. 17a.

Z powodu przeprowadzki
urządzam

zupełną wyprzedaż
w szelk ich  artykułów, które mam. na składzie. 

Gotowe ubrania, paletoty, spodnie
i różne inne towary dostarczam z tego powodu m r po bardzo 
nizkich cenach. Kto się chce tanio a modnie ubrać, niech
przyjdzie do mego składu a przekona się, że u rodaka taniej i rzetel­
niej zostanie obsłużony, aniżeli u obcoplemieńców.

A. Powalowski, Bochum,
Alleestr. 13, około dworca Gusstahl.

Z a  d ru k , n a k ła d  i re d a k c y ę  o d p o w ied z ia ln y : A n ton i B r r e k i  w  B ochum . — N a k ład em  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru s a  P o lsk ie g o 11 w  B ochum .
D o d a te k  f -Nąuka Katolicka*)*


